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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Rozdział pierwszy, w którym na świat przychodzi pewien słabowity wilczek i otrzymuje kłopotliwe imię



Rozdział drugi, w którym okazuje się, kto co czuje i kto co rozumie



Rozdział trzeci, w którym pojawia się legendarny Czort



Rozdział czwarty, w którym z nieba spadają orzesznice



Rozdział piąty, w którym Ambaras czuje powołanie



Rozdział szósty, w którym wilk bez węchu pomaga dzikowi bez pasków



Rozdział siódmy, w którym Ambaras się gubi



Rozdział ósmy, w którym Łupinka przesypia ważny moment, a Niuch pokazuje, skąd się wzięło jego imię



Rozdział dziewiąty, w którym występują straszni ludzie i straszny Czort, a Ambaras nie wie, co myśleć



Rozdział dziesiąty, w którym okazuje się, że... chociaż lepiej tego nie zdradzać za wcześnie



Podziękowania








[image: Rozdział pierwszy, w którym na świat przychodzi pewien słabowity wilczek i otrzymuje kłopotliwe imię]





Las spowijała najgłębsza nocna czerń, kiedy wwilczej norze ukrytej głęboko pod ziemią przyszło naświat troje szczeniąt. Ich matka, wilczyca Ruda, choć zmęczona, była szczęśliwa izachwycona maluchami. Starannie wylizała im futra, apotem – tuląc je dosiebie – mruczała wilczą kołysankę. Tymczasem ojciec, wilk Krzepki, przyglądał się krytycznie swoim dzieciom. Obrzucił spojrzeniem dwa większe szczeniaki, anawidok trzeciego, zupełnie malutkiego, nieco złagodniał. Ale tylko nakrótką chwilę, bozaraz zpowrotem przybrał groźną minę. Krzepki był basiorem, głową rodziny wilków, zwanej watahą. Odpowiadał zalos ich wszystkich, musiał więc trzeźwo ocenić sytuację.

–Te dwa się udały – powiedział wkońcu dowadery, czyli wilczycy, wskazując nosem nawiększe wilczki – ale trzeci jest zupełnie doniczego. Zobacz sama, wygląda jak mysz.

Nie była to wcale prawda, bonajmniejsze ztrojga szczeniąt było sporo większe odprzeciętnej myszy, choć rzeczywiście natle braci robiło wrażenie słabszego idelikatniejszego. Leżało cicho nadnie nory, jakby nie miało sił nanic więcej poza łapaniem kolejnych oddechów. Wtym czasie dwa pozostałe wilczki podpełzły domamy idziarsko siłowały się zesobą, żeby być jak najbliżej Rudej ijej mleka.

–Powinniśmy go zanieść namokradła itam zostawić. Nic zniego nie będzie – stwierdził Krzepki stanowczym tonem.

Ruda spojrzała basiorowi prosto woczy.

–Nie jesteśmy ludźmi, żeby tak robić – zawarczała groźnie. – Nigdy się nacoś takiego nie zgodzę.
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Maluchom najwyraźniej udzieliło się zdenerwowanie mamy, bowtuliły się wnią izaczęły popiskiwać.

–Już, już, spokojnie, wilczki – głos Rudej znowu stał się łagodny iciepły.

–Aty – zwróciła się doKrzepkiego – nie wyciągaj wniosków tak szybko. Coś mi mówi, żeten mały wyrośnie naporządnego wilka.

–Akurat. Jakoś wto nie wierzę. Będzie znim tylko ambaras, zobaczysz – powiedział Krzepki.

–Ty zawsze wszystko czarno widzisz, mój kochany – Ruda uśmiechnęła się izłożyła głowę naprzednich łapach naznak, żeto już koniec rozmowy. Przytulone dojej brzucha wilczki ssały mleko. Nawet ten najmniejszy wreszcie się tu doczołgał. Chociaż nie dało się nie zauważyć, żemusiało go to kosztować dużo wysiłku.

–Czarno widzę, czarno widzę – warczał pod nosem Krzepki, przeciskając się przez wąski korytarz prowadzący dowyjścia znory. – Wcale nie czarno, tylko realistycznie. Jeśli mówię, żebędzie ambaras,to będzie.

Tymczasem przed norą zebrała się reszta watahy, zniecierpliwością czekając nawieści oszczeniętach. Naprzedzie stał Kieł, najstarszy ztrójki podrośniętych dzieci Rudej iKrzepkiego. Był niezwykle silny iprawie tak duży jak ojciec, aimię zawdzięczał temu, żejeden kieł miał dłuższy oddrugiego. Zza jego grzbietu wyglądały dwie siostry: Białka, zgrabna iniewielka wilczyca obardzo jasnej sierści, iSmuga, która miała naprzedniej łapie ciemny pasek. Obok nich stał jeszcze Kulawiec, najstarszy inajbardziej doświadczony wcałej watasze. Zwierzęta nazywały go dziadkiem, chociaż tak naprawdę, naile wilki się orientowały, wogóle nie był znimi spokrewniony.

–Ambaras, Ambaras – podchwycił Kieł, usłyszawszy, copowarkuje Krzepki. – Pierwsze szczenię nazywa się Ambaras! – powtórzył siostrom. – Acoto wogóle zaimię?

–Ile wilczków się urodziło, poza Ambarasem, ijak się nazywają? – zapytał Kulawiec, podchodząc doprzodu.

Krzepki rozejrzał się nieco zdezorientowany.

–Wcale nie chciałem go nazywać Ambaras – wybąkał. – Powiedziałem tylko Rudej, żebędziemy mieli ztym wilczkiem ambaras, czyli same kłopoty, bojest jakiś taki słabowity. Iżebędzie zniego mniej pożytku dla watahy niż zjego dwóch braci. Ate są jak należy – wyprostował się zdumą. – Nazwiemy je Chyży iMocny.

–Ambaras, Chyży iMocny – powtórzyły Białka iSmuga.

–Czyli mamy trzech nowych myśliwych wrodzinie – podsumował Kulawiec.

–Powiedziałbym raczej, żedwóch myśliwych oraz jeden kłopot – Krzepki potrząsnął łbem ijuż miał dodać coś owynoszeniu słabowitych szczeniąt nabagna, ale przypomniał sobie wściekłość Rudej, gdy usłyszała ten pomysł, izamilkł.

–Mały Ambaras – powiedział wzamyśleniu Kulawiec.

[image: ]

Kolejne noce upłynęły watasze napolowaniach. Przy norze pozostawali tylko Ruda, wdzień iwnocy opiekująca się młodymi, oraz Kulawiec, strzegący wadery ijej dzieci pod nieobecność reszty rodziny. Wilczki miały już kilkanaście dni inie przypominały krótkonogich kulek, którymi były tuż pourodzeniu. Miały otwarte, ciągle jeszcze niebieskie oczy ipierwsze mleczne zęby. Próbowały już same wstawać ichodzić, zaczęły też porozumiewać się piskliwymi głosikami.

Pokażdej zwypraw łowieckich Krzepki sprawdzał, jak się mają maluchy, izakażdym razem miał zafrasowaną minę. Mocny iChyży, dokazujące wnorze, ile wlezie, codnia wydawali się więksi isilniejsi. Zato Ambaras sprawiał wrażenie, jakby wcale nie rósł. Leżał tylko wkącie iprzyglądał się wszystkiemu zminą ponad wiek poważną ichyba trochę smutną.

Pewnego wieczora, gdy Krzepki ijego starsze dzieci wybrały się napolowanie, aRuda zwilczkami spała wnorze, zdarzyło się coś niespodziewanego. Kulawiec, który jak zwykle czuwał przed wejściem donory, poczuł nagle niepokojący zapach. Zapach człowieka.

–Intruz! – ostrzegł waderę krótkim warknięciem.
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Ta zerwała się zlegowiska inatychmiast ruszyła dodziałania. Nie było czasu namyślenie. Razem zKulawcem musieli jak najszybciej przenieść szczeniaki winne, bezpieczne miejsce. Ruda wprawnym ruchem złapała Chyżego zaluźną skórę nakarku iwyniosła go nazewnątrz, poczym wróciła donory poMocnego. Kulawiec delikatnie chwycił Chyżego iruszył szybko wstronę zapasowej nory. Ruda zMocnym wpysku dogoniła go pochwili, zręcznie wyminęła ipomknęła jak połyskujący, miedziany promień zachodzącego słońca między drzewami. Zachwilę czekał ją jeszcze jeden taki kurs, zAmbarasem. To nie przypadek, żenim zajęła się nasamym końcu – wpierwszej kolejności należało ratować zdrowe inajlepiej rokujące wilczki.

Staremu wilkowi szło się ztrudem. Coprawda, zdążył już przywyknąć dookulałej łapy, ale obciążenie wpostaci najedzonego ipękatego szczeniaka wzębach jeszcze bardziej utrudniało mu poruszanie się. Zatrzymał się tylko raz. Przestąpił złapy nałapę, bychoć nachwilę ulżyć niesprawnej nodze, poczym ruszył dalej. Zapasowa nora była dobrze ukryta wniedostępnej części lasu. Kulawiec musiał kluczyć między pniami zwalonych drzew, zaroślami izagłębieniami, wktórych poostatnim deszczu wciąż stała woda. Podrodze minął waderę, która zdążyła już ukryć Mocnego. Była szybka ioszczędna wruchach, skomplikowaną trasę między jedną adrugą norą pokonywała jak posznurku. Choć wyglądała napewną siebie ispokojną, Kulawiec dobrze wiedział, żeRuda musi odchodzić odzmysłów namyśl omałym Ambarasie pozostawionym nałasce człowieka.

Zmęczony Kulawiec dotarł wreszcie namiejsce ipołożył Chyżego obok brata. Naszczęście szczenięta nie miały pojęcia otym, żewłaśnie uniknęły wielkiego niebezpieczeństwa, ikiedy tylko wyczuły swój zapach, najzwyczajniej wświecie zaczęły się bawić. Stary wilk przez chwilę patrzył, jak maluchy się zesobą mocują, poczym wyszedł spod ziemi. Tu zastygł wbezruchu niczym omszały dębowy pień. Czekał wciszy, łowiąc nosem każdy zapach.

Wydawało mu się, żeupłynęło tak bardzo dużo czasu. Lekki powiew przyniósł bukiet zapachów zpobliskiego bagna, ślad woni łosia, człapiącego gdzieś naszeroko rozstawionych racicach, aromat traw iziół – częściowo nadgryzionych, aczęściowo stratowanych przez stado żubrów przechodzące daleko stąd, wreszcie donosa Kulawca dotarła woń świeżej ziemi zkopca usypywanego właśnie pracowicie przez kreta. Tymczasem zapadły całkowite ciemności. Kiedy wlesie zrobiło się już całkiem czarno, pojawiła się Ruda. Wzębach trzymała Ambarasa, który odruchowo skulił się izacisnął mocno oczy. Wilczyca zaniosła szczeniaka dobraci, apochwili wyszła znory iusiadła obok Kulawca.
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–Długo cię nie było. Zaczynałem się martwić – powiedział.

–Musiałam pójść dłuższą drogą, żeby ominąć ludzi – wytłumaczyła mu. – Cały czas kręcili się wpobliżu nory, ale chyba jej nie znaleźli. Tak czy inaczej, nie będziemy mogli tam wrócić.

Stary wilk pokiwał głową. Takie rozwiązanie nakazywał wilczy rozsądek. Nie mogą ryzykować spotkania zczłowiekiem. Kulawiec przeciągnął się, ażmu zatrzeszczały kości, iwszedł donory, żeby sprawdzić, jak się mają maluchy wnowym miejscu.

Wilczki spały, Mocny iChyży wtuleni wsiebie, aAmbaras nieco dalej odbraci, pod ścianą nory. Kulawiec powąchał trzy czarne puchate kulki – szczeniaczki miały woń wiatru isnu, ijeszcze może mleka. Pochwili stary wilk zaczął się wycofywać zkomory, posykując cicho, boobolała łapa znów dawała mu się weznaki. Ostatni raz rzucił okiem naAmbarasa. Ten zadrżał, zakręcił się wposzukiwaniu wygodniejszej pozycji, poczym ni to przytomnie, ni to przez sen zapiszczał:

–Ci ludzie mówili...

Kulawiec zatrzymał się uwylotu tunelu izastrzygł uszami.

–... żechcą tylko zebrać trochę chrustu – dokończył wilczek, zamlaskał iponownie zapadł wsen.

Stary wilk zamyślił się głęboko.
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